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W zywam y wszystkich Kolegów', tak m iejscow ych, jakotcż z prowincji do zapisywania się na człon­
ków' Zawodowego Związku Autom obilistów w' Krakowie.

Tylko należenie do silnej organizacji m oże W am  zapewnić obronę W aszych w łasnych interesów. 
Łączcie się, a będziecie silni.

Niebawem delegaci tutejszego Związku odw iedzą oddziały w Tarnowie, Jaśle, Zakopanem, Chrzano­
wie i inne, celem om ówienia spraw' organizacyjnych.

O trzeźwość szoferów.
Słow a te odnoszą  się nie ty lko  do tych, k tó rzy  

n a d u ż y w a ją  a lkoho lu ,  lecz r ó w n i e j  do tych, k tó ­
rzy, u ż y w a ją c  go, s tosu ją  t. zw. u m ia rk o w an ie .

D ługo m o ż n a  hy ło  ow o u m ia rk o w a n ie  u w a ­
żać ja k o  m nie jsze  nieszczęście. O becnie  je d n a k  nie 
m o żn a  z a m k n ą ć  oczu n a  n iebezp ieczeństw a  u- 
m ia rk o w a n ia ;  w ostateczności jest  ono  zńwsze ty l ­
ko m n ie jszy m  s topn iem  p ijańs tw c .  Przecież a lk o ­
hol wT jak ie jb ąd ź  ilości w y w ołu je  w' o rgan izm ie  
reakcję ,  k tó ra  zm ien ia  s tan  psych iczny  i f iz jo lo­
giczny człowdeka. —  Myśl ta  jest z resz tą  n ie  no w a  
i poruszy li  j ą  już  p rzed  60 la ty  uczeni, k tó rzy  
.stworzyli psychofizykę. SprawTa ta  po s iad a  donio  
słe znaczen ie  w dziedzinie  k o m u n ik a c j i  doby  d z i­
siejszej.

W  czasach, k iedy  ru c h  k o m u n ik a c y jn y  byd 
słaby', ła tw o  hy ło  u n ik n ą ć  n iebezpieczeństw a. O- 
becnie  je d n a k  sprawra inaczej się p rzedstaw ia . 
W szys tk im  w iadom o , zeSyw y p a d k i  mnożąpj$ię co ­
raz  ba rdz ie j .  S tąd  po w sta je  dążenie , ab y  k ie ro w ­
n ic tw a  śro d k ó w  k o m u n ik a c y jn y c h  pow ie rzano  
osobom , k tó re  pod  w zględem  o rg an iczn y m  i pswffr 
chiczny m  są  abso lu tn ie  n o rm a ln e .N a jw ażn ie jsze  
zaś przy czyny', k tó re  ten s tan  n o rm a ln y  p o d k o p u ­
ją-,-' to rozm aitego  ro d za ju  za truc ia ,  a szczególnie 
za truc ie  a lkoho lem . W  o b ecn y m  czasie b y w a  p rz y  
k o m u n ik a c j i  ca ła  u w a g a  z u ży w an a ,  abyr u n ik n ą ć  
w y p a d k u .  Nie ty lko  oczy i uszyj ludzi tych, k tó ­
rzy' m a ją  sp ra w o w a n ie  czynność: k o m u n ik a c y j ­
n y ch  pow ierzone, p o w in n y  pracowrać  j a k  na j-  
sprawmiej, ale  i um y sł rzete ln ie  m u s i  p racow ać, 
Konieczny' jes t  d a r  s z y b l ie j  spostrzegaw czości,  
a od jednego  ru c h u  n ieopa trznego  zależy n ie raz  
życie lub  śmierć.

A w iadom o przecież, w ja k i  to  sposób a lko- ' 
hol oddz ia łu je  n a  czynności zm ysłów , n a  sp raw  
ność  u m ysłu  oraz  n a  w y k o n a n ie  ruchów . Siła

w.zrcSju zm nie jsza  się lak  co do po la  w idzenia ,  jak 
i co do w raż liw cśc i na  barwy'. S łuch  rów nież  jest 
słabszy'. Rucby7 s ta w a ją  się n ie reg u la rn e  i pow cl 
ne lub  zby t szybkie. W  m ózgu zaś czynności u- 
myesłowe są powolniejsze, pafaiięć zaś l e n i w e / u  
w aga  szybko  się stępia, k o n tro la  n a d  sobą się 
zm nie jsza ,  a powestajeSskłonność do u m ysłow ej 
bezczynności.

P o z a te m  jeszcze p rzed łuża  się czas reakcji ,  
k tó ry  m o żn a  określić  ja k o  przeciąg  czasu  p o m ię ­
dzy' p o w s tan iem  zjaw iska , a tv m  m o m en tem , k ie ­
dy zjawusko zosta je  uchw ycone  przez  widza, tak , 
iż tenże  czynnie  n a  n ie  odpow iada . Czas reakc ji  
m oże b y ć  rozm aity .  Zależy to  od różnych  okolicz­
ności; m oże on t rw a ć  1,10 lub  1 100 sekundy7. 
Wpływy a lkoho lu  sięga tu  t a k  daleko, że m a ła  d a w ­
ka  p o w o d u je  p rzed łużen ie  czasu  reak c j i  n a  n ie k o ­
rzyść, co t rw a  p rzez  k i lka  godzin. U cz łow ieka zaś, 
k tó rego  system  n e rw o w y  stoi ciągle lub  często pod  
w p ły w em  dz ia łan ia  a lkoho lu , czas t rw a n ia  reakc ji  
p rzed łuża  się jeszcze w ięcej n a  ni :korzyść.

S tąd  ja s n ą  jest  rzeczą, ja k ie  m o g ą  w y n ik n ąć  
sku tk i ,  sko ro  n ieabs tynenc i  m a ją  w ażne  fu n k c je  
pow ie rzone  w k o m u n ik ac j i .  W szyscy  p o w in n iśm y  
zw alczać .to  z a t ru w a n ie  siebie samfcgo u człowieka, 
k tó re m u  przecież p o trzeb n e  jest  ca łkow ite  pano- 
w anie  n a d  sobą. T ak , ja k  w y s tępu je  się przeciwko, 
o p ju m  i koka in ie ,  ta k  sam o  m u s im \  w ystąp ić  
i przeciwTko  o w e j-ś ta re j  t ru c i /n ie  k tó ra  jest  n s j -  
wdęcej rozpow szechn iona, p rzec iw ko  a lkoholow i.

R ozw ój now oczesne j techn ik i pow ołu je  do 
życia różne  zaw ed y ,  k tó ry ch  p rzedstaw iciele  z k o ­
n ieczności n ie  m o g ą  pozostać  obo ję tn y m i w zglę­
dem  z ag ad n ien ia  a lkoho lizm u . Do tak ich  należy  
zaw ó d  szoferów.

Je s t  rzeczą  nietydko p o żąd an ą ,  lecz w pro s t  
kon ieczną , a b y  a b s ty n e n c ja  czyb zupe łna  w7strze-
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mięźliwmśe od n a p o jó w  a lk o h o low ych  w łaśnie  
w śród  p rzedstaw icieli  tego zaw odu  zapuściła  jak 
n a jg łęb szy  ko rzen ie ; '  a to z n a s tęp u jący ch  p o w o ­
dów  :

Ś rodk i techniczne  ru ch u  są tak  sk o m p l ik o w a ­
ne, że do n a leży te j  obsługi n a d a ją  się w yłącznie  

' jed n o s tk i  o silnych n e rw a c h  i b y s t ry m  u m y ś le *  
W ia d o m o  zaś, j a k  a lkoho l dz ia ła  u jem n ie  pod  
jednym  i d ru g im  względem.

T em  w iększa  jest odpow iedzia lność  jednostek  
obs ługu jących  sk o m p lik o w an e  m o to ry  i ‘a p a ra .y .  
że od sp ra w n e j  obsługi za leży  n ie raz  bezpieczeu- 
s tw o życia l icznych p o d ró żn y ch  a ro z p ra w y  sąd o ­
we w y k a z y w a ły  w ie lokro tn ie , że w iększa  część 
nieszczęść, m ia ła  swet-zródło w  pij a lis t w, i y  p o szcze­
gólnych jednostek .

P ra g n ie m y  zwrócić  uw ag ę  n a  potężn ie  roz- 
w ija jąć jJisię<ruch sam o ch o d o w y  i co za tem  idzie, 
k o n ie c z n o ś ć  p ro p a g a n d y  ab s ty n en ck ie j  w śród  
szoferów.

P r a w d ą  jest, że na j t rzeźw ie jszem u  szoferowi 
zdarzyć  się m oże w y p a d e k  z p rzycz i  n  od niego 
niezależnych, ja k  de fek t  poszczególnych  o rganów  
k ie row niczych  lub ty m  podobne , lecz trzeźw y 
szofer b a d a  p rzed  w y jazd em  n a jd o k ła d n ie j  swą 
m aszynę ,  w czasie ja z d y  słuch jego jest  czu jny  na  
każdy  p o d e jrz a n y  szm er m aszyny ,  a w raz ie  n ie ­
przew idz ianego  w y p a d k u ,  u m y s ł  jego reag u ję  n a ­
ty chm ias t  i da leko  sn raw n ie j ,  aniżeli takiego, k tó ­
ry, choć naw “ t nie p i jan y ,  m a  głowę nieco „ z a p ró ­
sz o n ą 4'.

Z resz tą  szofer .trzeźwy b ard z ie j  d ba  o v, łasne 
życie, aniżeli n ie trzeźw y, p rze to  z regu ły  jeździ 
ostrożniej.

T ru d n o  nie  p rzy zn ać  słuszności tym  w y w o ­
dom.

Zagadnienie^ o k ló rem  m ow a, p rzed s taw ia  się 
za tem  ja k  n a s t ę p u j e ®

M am y w  k ra ju  dziesiątk i tysięcy szoferów 
i będzie  ich 'z k a ż d y m  ro k iem  coraz więcej.

Z w yczaje  i obyczaje  tych  ludzi są m nie jw ię-  
cęj takie,' ja k  reszty  społeczeństw a, to zn odnośn ię  
do sp ra w y  a lkoho lizm u , że lub ią  sobie wypić. Tm 
zaś więcej z am iło w an ia  do kieliszka w śró d  szofe­
rów , tem  więcej będzie  n ieszczęść , . sp o w o d o w a­
n y ch  w zm ag a jący m  się ru c h e m  au tom ob ilow ym .

W k r a ju  k lasycznym  sam ochodów  t. j. w  S ta ­
n ach  Z jednoczonych  Am ervki,j |zdołano  z biegiem  
czasu p rzep ro w ad z ić  zasadę: Szoferzy w in n i  być 
ab s ty n en tam i.

P o ra  ku  tem u, ab y  i u n a s  z a b ra n o  się do  p r a ­
cy w ty m  k ie ru n k u .

T rz e b a b y  p rzedew szys tk iem  zainteresow ać 
tą  sp ra w ą  szoferów  sam ych ,  np . z okaz ji  kursów  
lub  z e b ra ń  zawmdowych.

D aleko  łatw iej będzie m o żn a  p rz e k o n a ć  o w7az 
ności tej kw estji  właścicieli sam ochodów7, gdyż o- 
czywiście k a ż d y  właściciel wewwiasnym interesie 
będzie  wrnlał szofera  ab s ty n en ta ,  aniżel:' n ieabsty-  
nen ta .

W  ko ń cu  na leży  dążyć  do tego, aby-szoferom , 
i ia łogow '111 a lk o h o l ik o m  o d e b ra n o  p ra w o  jazdy . 
Ju ż  sam a  m ożliw ość  tak ie j  g roźby  dz ia ła łab y  w y ­
chow aw czo  n a  jed n o s tk i  życiowó ąn a ło  odporne .

Oczywiście ra d y k a ln e j  zm ia n y  możemyf; sję 
dop iero  wtedy spodziew ać, gdy w społeczeństw ie 
sam em  zm ien ią  się do tychczasow e pog lądy  i z w y ­
czaje; pod  w zględem  trzeźwości.

N ie trudno  będzie  o powrszechną - trzeźw ość  
w śród  szoferów7, gdy  i społeczeństw o stan ie  się 
n a p ra w d ę  trzeźwTem.

W  IJ

Zasady oszczędzania paliwa
Ilość paliw7a, j a k ą  z u ży w am y  d la  m o to ró w  

spa linow ych , n ie jed n o k ro tn ie  odbiega i to b a rd z o  
źnacznie  od n o rm  p rzec ię tnych  a p r z \c z y n y  tego 
w większości liczbie w y p a d k ó w  szukać  należy^ 
w n ie iun ie ję tnem  s to sow an iu  regu lac ji  gaźn ika  
oraz  w7 n ieu m ie ję tn em  stosow aniu  p rzysp ieszan ia  
zap łonu .

Pow szechn ie  w ia d o m e m  jest, że źle u s ta w io ­
n y  gaźn ik  lub źle s to so w an a  reg u lac ja  sk ład u  m ie ­
szanki, p o w o d u je  b a rd z o  znaczne  zużycie  pali- 
w7a —  m n ie j  j e d n a k  z n a n y m  jest  fak t,  ze takie, 
na  pozó r  n iew inne,- 's tosow anie  n ieodpow iedn iego  
p rzysp ieszan ia  zap łonu , poc iąga  za sobą rów nież  
i to w  w y so k im  stopn iu , zwiększenie  zużycia  pa-
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SZOFER KRAKOWSKI Nr. 8

z r k m d  T E C sm czn o -D E n  j u s  T y c z n y

EU5EWU5ZR PIĘTROWA
Kraków, ul. Karmelicka 1. 12.

Dla P. T. 5zoferów członków Związku Zawód. 
Rutomoblllstów i ich rodzin udziela 20% zniżek, 

oraz dogodne warunki spłat-
taodziny przyjęć od 9— 1 i  od 3 — 8 wieez.
W niedziele i  święta od 10— 12 przedpol-

Śliwa. —  J a k  d u ży  wpływ n a  zużycie pa liw a  m a  
n ieodpow iedn i m o m e n t  zap łonu , n iech  posłuży  
fak t ,  że jeden  i ten sam  m otor ,  zużyw ający  p rzy  
t. zw. szybkości najoszczędniejsze j,  czyli p rzy  
szybkości n a jm n ie jszego  zużycia  pa liw a , k tó ra  dla 
d anego  sam o ch o d u  w \  nosi n. pJ 45 klm.ygodz. —  
p rzy  zas tosow aniu  na jw iększego  przysp ieszenia  
zap ło n u  zu żyw ający  8 l itrów  na  100 k im ., że len 
sam  m otor ,  w tych  sa m y c h  w a ru n k a c h  p racy , 
a ty lko  przy  nieco zm nie jszonem  przyspieszeniu ,  
zużyje  ca. 9 i pó ł l i t ra  a p rz y  zupe łnem  opó źn ie ­
niu zap łonu , zużyje  nawret do 14 l i trów  ben zy n y  
na  lut) k im

Ju ż  w tern sam em  k ry je  się rozw iązan ie  z a ­
gadki,  d laczego jeden  i ten sam  sam o ch ó d  w7 ręk u  
jednego  k ie row cy  jest oszczędnym , podczas  gdy. 
w rę k u  innego k o n su m u je  duże  ilości pa liw a .

Do p rzyczyn  n a d m ie rn e g o  zużycia  p a ' iw a  z a ­
liczyć na leży :

1. O pory  m echan iczne , jak ie  m ogą  mieć m ie j 
sce w sk u tek  w adliw ie fu n k c jo n u ją c y c h  poszcze­
gó lnych  o rg an ó w  transm is ji  p ra c y  i i ln ika  n a  koła  
tylne lub źle u s taw io n y ch  h am u lcó w , sk u tk iem  
czego znaczn ą  część paliw7a z u ży w am y  w czasie 
ja zd y  n a  p o k o n a n ie  tych  oporów .

2. Ślizganie się sprzęgła , sk u tk u  m czego 
prócz tarc ia , k tó re  m o to r  p o k o n u je  kosztem  zuży ­
cia pa l iw a  —  m a m y  do czynien ia  ze s t ra tą  o b ro ­
tów7 pom iędzy  m o to re m  a ty lnem i k o łam i a  zatem  
„g u b im y "  o b ro ty  m o to ru .

3. W ad liw e  s tosow anie  p rzek ład n i ,  p o w o d u ­
jące n iepo trzebn ie  zbyt wielką liczbę ob ro tów  sil­
n ika  a w szystko  to jest  rów m oznacznem  z m a r n o ­
traw ien iem  paliwa.

4. W a d liw e  us taw ien ie  zap ło n u  o raz  p rz e rw y  
w zapłonie.

5. W a d liw a  regu lac ja  gazn ika .
6. W ad} sam ego  m o to ru  n. p. nieszczelność 

t łoków , nieszczelność zaw o ró w  i wreszcie  s tra ty  
pa liw a , pochodzące  z nieszczelności p rzew odów  
i połączeń, k tó ry m i pa liw o  p rzep ły w a jąc  uchodzi.

P rzyczyn  \ n ad m ie rn eg o  zyżycia pa liw a , k tó ­
re p o d p a d a ją  pod p u n k t  1, 2ę3 i 6, są zupe łn ie  ja  
sne a la  każdego  naw e t  począ tku jącego  au tom obi-  
listy —  p o m ó w im y  za tem  tu ta j  ty lko  o sposobach  
rac jona lnego  s tósow ania  zap łonu  i regulacji  gaz 
n ik a  w  m yśl zasad  oszczędzania  paliwa.

Co do zap łonu  to względy oszczędności p a ­
liwa w y m a g a ją  stosow7an ia  zasadniczo  m ożliw ie 
na jw iększego  przysp ieszenia . Przyspieszenie, to 
w inno  w zras tać  p ro p o rc jo n a ln ie  do ilości ob ro tów  
siln ika —  a za tem  im większe o b ro ty  silnika, tein 
w cześniejszy  zap łon  —  z drug ie j  je d n a k  s trony  
przyspieszenie  w inno  b y n o d w ro tn ie  p ro p o rc jo n a l ­
ne do s topn ia  nape łn ien ia  cy lind rów  m ieszanką , 
a pon iew aż  stopień n ap e łn ien ia  cylindrów m ie ­
sz a n k ą  za leżnym  jest zasadn iczo  od s topnia  
otwrarc ia  p rzep u s tn icy  —  prze to  im  szerzej o tw ie ­
ra m y  przępustn icę ,  tern b a rd z ie j  w k u l iśm y  
zm nie jszać  przyspieszenie , oczywiście prz} tych 
sam y ch  o b ro tach  silnika. —  W obec  powyższego, 
p rzy  ściśle okreś lone j  szybkości, na leży  zwiększać 
p rzysp ieszen ia  zap ło n u  w m ia rę  zm n ie jszan ia  d o ­
p ływ u m ieszank i

D alszą zasadą  s tosow ania  przysp ieszenia  z a ­
p ło n u  jest  ta, że w in n o  być  ono  tern większe, im 
uboższą  jest m ieszanka .  —  Z asada  ta  s łuszną  jpst 
do p ew n y ch  ty lko  g r a n e  —  w iem y  bow iem  z p r a ­
k tyk i ,  że p rzy  d a n e m  przysp ieszeniu , zubożenie  
m iesźank i poza  pewden s tosunek  b e n z y m  i po  wie­
t rz a  p o w o d u je  s tu k an ie  silnika, k tó re  n a ty c h m ia s t  
u su n ą ć  m o ż n a  przez w zbogacenie  m ieszank i 
a więc nie n a ru sz a ją c  zap łonu . —  W pływ7, jaki 
w y w ie ra  p rzes taw ien ie  zap ło n u  n a  oszczędność 
paliw7a, zależ} oczywiście od ty p u  silnika, ad  ka r-  
bu rac ji ,  od s topn ia  sp rężan ia  i t. d.

Poza  s to p n iem  przestaw  ienia zap łonu  n a  ilość 
zużytego  paliw7a, m a ją  wpływ7 d ro b n e  n a w e t  u- 
c liybienia  w  dz ia łan iu  zap łonu , j a k  zła św ieca lub  
jak iek o lw iek  n ied o m ag an ie ' m agne ta ,  p o w o d u ją ­
ce p rz e ry w a n ie  zap łonu .

MORRIS n ajlep sze  a u to b u s y
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Jeśli chodzi o regu lac ję  gazn ik a  celem oszczę­
dzan ia  paliwa;' to n ia im  tu ta j  n a  m yśli te gaźniki, 
k tó re  w łaśn ie  w celu s tosow ania  ja k  n a jd a le j  id ą ­
cej oszczędności, zao p a trzo n e  są w t. z\v. k o re k to ­
ry, od k tó ry ch  rączk a  um ieszczona  jest p rzed  kie­
ro w cą  n a  desce rozdzielniczej lub  tuż pod  k ie ro w ­
nicą. - - Gazniki Z en ith ‘a p o s iad a ją  na  tabliczce 
p rzed  rączk ą  k o re k to ra  nap isy :  ...Depart", ,,Nor- 
m a l“ i ,,Aair. -  R ączkę us taw iam y w pozycji ,,De- 
part  ‘ ty lko  na-czas  roz ruszan ia ,s i ln ika ,  w pozycji 
, ,N o rm al“ dla n o rm a ln e j  jazdy  po  mieście, przy, 
b r a n iu  wzniesień i w  każdvm  w y p a d k u  —  aż do 
m o m e n tu  odpow iedniego  rozg rzan ia  sreH iln ika  
i wreszcie w pozycji „A ir"  tam . gdzie m ożna s to ­
sow ać m ieszankę  n a juboższą , a więc podczas 
szybkie j ja zd y  n a  rów ne j d rodze  i oczywiście p rzy  
zjcździe.

N iektóre  ^fabryki s tosują  w łasne  k o re k to ry  
lub  specja lne  gaźnik i sk o n s t ru o w a n e  w ten  spo­
sób, że przez odpow iedn ie  us taw ienie  rączk i o t rz y ­
m u je m y  m ieszankę  b a rd z o  bog a tą  potr.zebną p rzy  
puszczan iu  s iln ika  w ruch .  m ieszankę  n o rm a ln ą  
i wreszcie m ieszankę  ubogą, j a k ą  s tosu jem y 
w m ia rę  m ożności w  celach oszczędnościowych. j j a  
Z nane  pow szechnie  sposoby  u re g u lo w an ia  gażni- 
k a  w k ie ru n k u  ja k  n a jd a le j  idącej oszczędności, 
a to obniżenie  s ta n u  b en zy rn  w k o m o rze  p ły w a ­
kow ej a  tern sam em  w  rozpylaczu , z a m ia n a  ro z ­
pylacza  n a  in n y  o m n ie jszy m  p rzek ro ju ,  zam ian a

dotychczasow ej chszy  n a  in n ą  o w iększym  p rz e ­
k ro ju ,  zm niejszenie  dop ływ u  b en zy n y  przez o tw o ­
ry  k a l ib row ane ,  p rzez w y m ian ę  tychże n a  m n ie j ­
sze, a  to  p rzy  gązn ik ach  z regu lac ją  m ieszank i n a  
zasadzie  .J ia m o w ą ń ia  d o p ły w u  b en z y n y "  o raz  u- 
ła lw ien ia  d o p ływ u  p ow ie trza  d o d a tkow ego  w  gaż- 
n ik ach  z tą  w łaśn ie  regu lac ją  sk o n s tru o w an y ch ,  
wszystkie  te isp o so b y  zm ie rza jące  do zubożenia  
m ieszank i m ogą  m ieć  zastosow anie  do  p ew n y ch  
ty lko  g ran ic  —  przek roczen ie  ich  b o w : m  pociąga 
za sobą żninie  jszeni&siły m o to ru  i a  co za tem  idzie, 
konieczność  s tosow ania  częstszej zm ia n y  p rz e ­
k ładni, co znów pociąga  za sobą zwiększenie  zu 
życia paliw a.

N a jrac  jona ln ie  jszem b y łoby  zat< m  d o p ro w a ­
dzenie  m ieszank i do s tan u  zubożen ia  do  tych  j e ­
dyn ie  granic , p rzy  k tó ry c h  b y ło b y  m ożliw em  o- 
siągnięcie na jw ięk sze j  szybkości w zględnie  n a j ­
lepszej sp raw nośc i  m o to ru  p rzy  jeźdź e do góry. 
B> łaby  to m ie szan k a  n o rm a ln a  d la  najc ięższych  
w a ru n k ó w  p ra c y  a wszelkie sposoby  zubożen ia  
m ieszan k i  podczas ja z d y  p rz e c in a łem  obciążeniu  
m o to ru , p o zw a la ły b y  n a m  n a  n a jd a le j  idącą  a d o ­
puszcza lną  ekonom  je  wr k ie ru n k u  zużycia p a h w a .

W  ko ń cu  zaznaczyć  należy, że ta k  wszelkie 
,,p rze lew anie  g aźn ik a" ,  jako też  g w u łtow na  a k c e ­
lerac ja  przy j  ru szan iu  z m ie jsca  o raz  p rz y  z m ia ­
n a c h  p rzek ład n i ,  jest  rów m oznaczną z t rw o n ie ­
n iem  paliwn. I n i .  M. N.

Właścictele dorożek samochodowych i kierowcy 
w Krakowie w obronie swych praw

* ' * •
P rzem ysł  do rożk i  sam ochodow ej będący  dz i­

siaj w ażn y m  środk iem  ru ch u  pub liczno -kom un i-  
k acy jnego  u n o rm o w a n y  jest szeregiem uciążli­
w ych przepisów' ogólno us taw ow w ch oraz  p rz e p i­
sów' m ie jscow ych , n ie  m ów iąc  już  o po w ażn y ch  
c iężarach  f in an so w y ch  jak opłat} re je s tracy jne ,  
wysokie poda tk i ,  znaczne  kosz ta  u t r z y m a n ia  d o ­
rożek, wreszcie częstokroć  n a d in ie rm  cli wwmaga- 
n iach  publiczności i W ład z .

Z adośćuczyn ien ie  w szys tk im  ty m  w a ru n k o m  
w y m ag a  b a rd z o  odpow iedz ia lne j  i fizycznie w y ­

czerpu jące j  p ra c y  la k  właścit ieli dorożek  sam o  
chodow'ycli jako też  k ierow ców .

W  K rakow ie  obow iązu ją  przep isy  ja z d y  d la  
dorożek  sam o ch o d o w y ch  za tw ie rdzone  r e s k ry p ­
tem  W o jew ó d z tw a  k rak o w sk ieg o  z d n ia  15. IV. 
1926 L. P. H. 2099 26. P r z e p i s ^ t e ,  obecnie  p rz e ­
s ta rza łe  i o kó ln ikow a  o b e jm u ją  11 §§-ów\

J a k  z jedne j  s t ro n y  w\szelkie p rzep isy  przez 
in te re so w an y ch  p rzes trzegane , a p rzez W ład ze  
ściśle k o n tro lo w an e ,  ew en tua ln ie  stosow nie  do 
ro z m ia ru  rzeczywiście  pope łn ione  p rzek roczen ia

dogodne warunki spłaty
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sp raw ied liw ie  k a ra u e  —  osiąga ją  sw ój cel, —  tak  
z drug ie j  s t ro n y  m y lne  in te rp re to w an ie  p rz e p i ­
sów, k a ra n ie  g rz y w n a m i s to jącym i w  ra ż ą c y m  
stostinku do w iny  i to  jwfiaS często n ie  pop e łn io ­
nej — budz i  u p o k rz y w d z o n y c h  poczucie  w y so ­
kiej n iespraw ied liw ośc i i k rz y w d y  czynionej cięż­
ko p racu jący m  ludz iom  i ich rod'- nom .

D oniesienia  o rg a n ó w  po licy jnych  w  K ra k o ­
wie i wy nikając.e z tego grzywny* n a k ła d a n e  nąt 
właścicieli dorożek  sam o ch o d o w y ch  i k ierow ców  
przez  S ta ros tw o  Grodzki^- syp ią  się od szeregu 
m iesięcy ja k  z rogu  obfitości i p rzek roczy ły  obec­
nie n o rm ę  zw ykłe j  sp raw ied liw ości i w k ra c z a ją  
juz w' s ta d ju m  szykan .

D ow odem  powyższego  SŁ&ćhoćby nas tęp u jące  
orzeczenia, k tó re  w o ryg ina le  z n a jd u ją  się w  a k ­
tach  S tow arzyszen ia  właśc. dorożek :

1) za n ieu reg u lo w an ie  ta k so m e tru ?  (urzę­
dów nie p lom bow anego)  i pow ierzen ie  w ozu  k ie ­
row cy niezgłoSzonemu w policji 5 d  n  i a r  e słz Ł u,

2) za jazdę  kierowcy! bez czapk i (w7 lipcu 
w czasie na jw ięk szy ch  upałów7) 50 zł. g rzyw ny ,

3) za jazd ę  bez czapk i ( wt lipcu) 2 d n i  
a rFejs z t u,

4j za b r a k  ta ry fy  jazd y  (k tórą  gość co d o ­
p ie ro  po targał)  2)5 z ł .  g r  z y w n  y,

5) za chw ilow e oddalen ie  się od dorożki s to ­
jące j n a  stanowusku (wła.śćii m u s ia ł  chw ilow o 
odejśe celem za ła tw ien ia  n a tu ra ln e j  jiolrzeby) 
10 zł. grzywmy itp.

Stow. p rzem . właśc. dorożek  sam o chodow ych  
w j \ 'w a  członków^ ab y  z k a ż d ą  n a ło ż o n ą  g rzy w n ą  
i w y d a n e m i  już orzeczen iam i zgłosili się do kan- 
celarjiyStowmrzyszer. a P lac  M ate jk i L. 4 w  k a ż d y  
wdorek i p ią tek  od g o d z in y  7— 8 wieczorem.

Delegacje  obu Stow. tj. tak  właśc. dorożek  
sam o ch o d o w y ch  ako też  Z w iązku  Z. A. p rzed łożą  
w  na jb liższych  dn iach  odpow iedn ie  zażalenia- 
k o m p e te n tn y m  W ładzom .

Pola szofera.
M nożą się w y p a d k i  sam o ch o d o w e  i n ie  m a  

dnia ,  b y  gazety7 nie donosiły) o ich trag icznych  
sk u tk ach .

Publiczność , a zwłaszcza  publicyści idąc po 
linji na jm n ie jszeg o  oporu , chcą  widzieć p rz y c z y ­
nę  tegoż w szoferze.

S tąd  m n o ż ą  się coraz  częstsze w y ro k i  s k a z u ­
jące, k tó re  w kro tce  b e z m a ła  doprow adzą  do  tego* 
że n a  około 25.000 szoferów7 w7 Polsce nie zna jdz ie  
się szofer, k tó rego  k a r t a  k a r n a  b y ła b y  czysta.

T a  n ie u z a sa d n io n a  op in ja  pub liczności w  d u ­
żej m ierze  wpły wa n a  ilość w y ro k ó w  skazu  jących.

Pochodzi to stąd, że św iad k o w ie  p rz y c h o d z ą ­
cy n a  salę sądow ą, z góry  u p rzedzen i do szoferów7|  
z a b a rw ia ją  odpow iedn io  sw oje zeznan ia  i n a jc z ę ­
ściej w]iro.->t zezna ją  objektyw nie n ie jiraw dę.

Jeśli do  tego doda\s'ię pew ne  uprzedzen ie  r ó w ­
nież sfer  sądow ych , m am y pe łny  ob rąz  j a k  b a r ­
dzo n iebezpiecznym  staje  się zaw ó d  szofera , k tó ­
ry j a k  l inoskoczek, u s taw iczn ie  tańczy7 n a  linie 
rozciągnię tej  n a d  krymiinałem,

Ale n ie  t rzeba  też zapom nieć , że nasze  u s ta ­

w y  w7 sw ych  p rzep i  ;ach k a rn y c h ,  d a ją  szerokie 
r a m ię  odjiowiedzialności k a rn e j  szofera.

N ieostrożność n a  k tórą /3 ię  te przep isy  p o w o ­
łu j ą  ja k o  j iodstaw ę w in y  szofera, jest pojęciem  
ta k  w zg lędnem  i szerokiem , że da je  ono szerokie  
pole, by7 tępięfcszoferów7 i n a ra ż a ć  n a  zasądza jące  
wwroki.

Is tn ie ją  w p raw d z ie  p rzep isy  jazdy , k tó re  d a ­
ją  p e w n ą  och ro n ę  szoferowd i gw7aranc ję ,  ale są 
one- ta k  liczne i zawiłey-Ae kon ia  z rzędem  tem u, 
k lo b y -p rz e z  5 I i lom elrów  zwłaszcza w mieście, 
j irze jechał a u t e m "  a nie p rzek ro czy ł  chociażby 
jednego  z nich.

K ażde zaś tak ie  , .przekroczeniev‘ 'zmieści się \ 
w7 pojęc i"  n ieos trożne j  ja z d y  i k ry m in a ł  gotowy .

A us taw a  k a rn a ,  o ile chodzi o k a ry ,  za w y ­
p ad k i  au tom ob ilow e ,  nie żartu je .

J e d n ą  zna  ty lko k arę ,  tj. k a rę  aresz tu  bez ze 
m ia n y  n a  g rzy w n ę  w- jirzeciwieńslw ie d ń  in n y ch  
w yjiadków7 jak  i d o  m ogły  za jść z powTodu n ieo ­
strożności.  czy to w in n y ch  zaw odach , czy też i n ­
n y ch  osób.

MORRIS sam och ód  dla każdego
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Stąd nie t rzeba  wcale uszkodzić  czy osobę, 
c/A'rteż rzecz, b y  przez ..n ieostrożną  ja zd ę“ zasłu- 
żyćiśobie  p a rę  dni aresztu .

S k u tk iem  tego z d a rza ją  się takifcjparadoksal- 
ne w ypadk i,  ż£3 np. w oźnica pow ożący  koniem , 
k tó ry  przejedzic  człowieka i uszkodzi go n a  ciele, 
u k a ra n y m  za to zostanie, o ile się stw ierdzi jego 
n ieostrożność, grzywni? szofer zaś za rozbicie np. 
lampę dosta je  się do , .pak i“ .

Poza  tą  odpow iedzia lnością  k a rn ą  istnieje 
w naszem  ustaw o d aw stw ie  dal.,za b a rd zo  n iebez­
p ieczna dla raęrfieStoiteow iedzialność cywilna.

T u ta j  m o żn a  n ie jed n o k ro tn ie  zastosow ać 
przysłow ie  ^ś lu sarz  zawinił,  kow ala  powiesili"1.

W  myśl obow iązu jącej  u s taw y  au tom ohiio  
"■ej, l | p  szkody z rządzone  ru ch em  au to m o b ilo ­
w ym  o d p o w ia d a ją  s o l i d a r n y  właściciel s a m o c h o ­
du  wespół z szoferem , chociażby tem u os ta tn iem u 
żadne j  w iny  naw e t  n ie  m o żn a  przyjńsać.

W  m yśl pow yższych  przepisów , w ystarczy, 
by  właściciel a u ta  z p rzesad n e j  oszczędności nie 
zastąp ił  np. zniszczonych  opon  nowe mi, ab y  o d ­
pow iedz ia lność  zaciążyła  n a  szoferze.

0 ,  ilóję tego pow o d u  v \  n ikn ie  ja k a ś  szkoda,

m us i  płacić Bogu ducha  w in ien  szofer, k tó ry  
przecież n ie  może, jak  w d a n y m  w y p a d k u ,  z m u ­
sić swego chlebodaw cę, b y  k u p i ł  no w e  g u m y  d y ­
sponow ać  kieszenią  właściciela sam ochodu .

To tez nie do pozazdroszczen ia  jest  los szbA
1'eru.

T a  odpow iedzia lność  p ra c y  szofera  każde j 
chwili grozi 11111 zupe łną  ru in ą  m o ra ln ą  i m a ją t ­
kową.

M ożna w praw d z ie  ubezp ieczyć  się od o d p o ­
wiedzialności cywilnej, chociaż zresz tą  i ta  n ie  
da je  pe łnej gw aranc ji ,  ale j a k  do tąd  nie m a  insty- 
(ucj ch ron iące j  o d 'o d p o w ied z ia ln o śc i  k a rn e j ,  bo 
chyba  nie m a  osób, k tóre  Iw za zap ła tą  p re m ji  
m ia ły  ochotę  iść do ,,M ichała“ .

T ych  k ilka  słów piszę w  ty m  celu, b y  chociaż 
n a  łan iach  o rg a n u  fachow ego  zna laz ło  się p a rę  
słów o b ro n y  dla  tego szofera , n a  k tó ry m  dzisiaj 
k a ż d y  psy  wiesza.

Niech przeczytają , to ci łudzić, k tó rzy  p a trz ą c  
n a  szofera  p rzy  k ie row nicy , w idzą  ty lko  zew n ę trz ­
n ą  s tronę  m eda lu ,  a n ie  chcą  w g ląd n ąć  w  o b o ­
wiązki i dolę szofera, a moż© nieco zm ieni się p o ­
gląd  n a  p rzyczynę  w y p a d k ó w  sam ochodow ych .

Najpotężniejsza organizacja automobilowa w Anglji.
Cieszący się w szechśw ia tow ą s ławą, an g ie l­

ski Klub Autom obilowe' —  „A utom obile  Associa- 
tjjon“ (Zrzeczenie A utom ohilis tów j ogłosił swe 
sp raw o zd an ie  za rok ubiegły, z k tórego  d o w ia d u ­
je m y  się n ies łychanie  in te resu jących  szczegółów 
o dzia ła lności i n iespożytych zasługach, jak ie  o d ­
da je  au to m ob il izm ow i ta n iespożyta  organ izac ja ,  
k tó re j  spo łeczeństw o ang ie lsk ie  zaw dzięcza  b a r ­
dzo wy b itny  rozw ój ru ch u  au tom obilow ego  
w k ie ru n k u  b. da leko  idących  udoskona leń  w tej 
dziedzinie.

Po tężn a  ta  o rgan izac ja  licząca w ro k u  ub ie ­
głym* 378.84(3 cz łonków  z a t ru d n ia  setki u rz ę d n i­
ków , p o s iad a  w łasne  u rządzen ia  i spec ja lne  b iu ra ,  
a ro czn y  je j  bud że t  w ynosi 689.820 funtów  to jest 
około 32 m il jo n ó w  złotych.

A więc ru c h  tu ry s ty czn y :  pom oc n a  drodze  
przez szafk i zao p a trzo n e  w  telefony, w n a jp o t r z e ­
bnie jsze  n a rzęd z ia  i adresy- na jb liższe j pom ocy,

zam k n ię te  n a  z am ek  o tw ie ran e  k luczem , ja k i  p o ­
siada k a ż d y  członek k lubu .

S pecja lne  pa tro le  d rogow e tej o rgan izac ji  
w ro k u  ubiegł, p rzem ie rzy ły  przeszło  22.000.000 
mil, n iosąc pom oc  k lu b o w co m  s to jący m  n a  d r o ­
dze.

P o za tem  A. A. szeregowi g a raży  i w urszta- 
tówr we w szystk ich  p ra w ie  m ie jscow ościach  n a ­
da je  p ra w o  u ż y w a n ia  sw ych  in ic ja łów , b a d a ją c  
i k o n tro lu ją c  stale ich sp ra w n o ść  i uczciwość.

Człoiwk A. A. z chwilą , gdy m a  ja k ą ś  n a p r a ­
wę do w y k o n a n ia  i p o trzeb u je  pom ocy  techn icz­
nej —  m oże n a  ślepo u d ać  się do najbliższego  
w arsz ta tu  a d o p to w an eg o  przez Assocjatę i ta m  
m a  pewność, że 11111 w y k o n a ją  w szystko  w  p o ­
rząd k u .

O rg an izac ja  ta  m a  n a  celu jedyn ie  s tronę  
p ra k ty c z n ą  i n ie  ro zp ra sza  sii swoich n a  p rz e d ­
sięwzięcia spo r tow e  i tow arzysk ie .

Repr. Inż. Nancwsk', Kraków, Czysta 5
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S por tem  a u to m o b ilo w y m  z a jm u je  się&,;Auto- 
m obilc lub  of G reat B r i ta in “ (,;Klub A u tom ob ilo ­
w y W ie lk ie j  B ry ta n j i ’1) —  ins ty tuc ja  pośw ięcona  
w yłącznie  sp ra w o m  to w arzy sk im  i spo rtow ym .

O na  o rg an izu je  wyścigi i p ró b y  szybkości, 
w ytrzym ałośc i  itd. Ruch  spo r to w y  podłego w  c a ­
łości tej o rganizacji .

W  przeciw ieństw ie  do Klubuk?,,Automobile 
Association ‘ jest ins ty tuc ją ,  m a ją c ą  n a  celu ty l ­
ko ja k n a jd a le j  idące udogo d n ien ia  ru c h u  auto- 
m ob.low ego dla sw ych  członków , po legające  n a  
u ła tw ian iu  życia au tom obil is tom .

W  p ie rw szym  rzędzie  w ięc dzie łem  „A u to ­
m obile  A sso c ia t io n ^  są specja lne  bu d k i ,  ro z s ta ­
w ione n a  d rogach .

P o d  tym  w zględem  Zrzeszenie w ychodzi z z a ­
łożenia, iż w a rsz ta ty  i pom oc techn iczna  p o w in n y  
być  tak  zo rgan izow ane, by  Każdy członek k lu b u  
m ógł ja k  n a jp ręd ze j  m ieć  w szystko  p rzez  sp ec ja ­
listę n a p ra w io n e  —  ja k n a jp rę d z e j ,  ja k n a j le p ie j  
i co n a jw ażn ie jsze  z g w a ra n c ją  uczciwości!

O bok pom o cy  czysto technicznej w spó łdz ia ła  
ja k n a jż y w ie j  —  pom oc  w  tu rystyce .  Anglicy^ są 
n a ro d e m  p o d ró ż u ją c y m  i w szelkie  u ła tw ien ia  
w tej dziedzinie  są  ich w y n a lazk iem . P o d ró ż u ją  
też a u to m o b ila m i i A. A. m a  d la  sw ych  p o d ró ż u ­
jących  cz łonków  liczne korzyści.  N a jp ie rw  b iu ro  
tu ry s ty czn e  —  z 200 u rz ę d n ik a m i,  udz ie la jące  
w szelkich  in fo rm acy j ,  da jące  m a p y ,  p la n y  w yc ie ­
czek i jazd , adresy , ro zk ład y  godz inow e i t. d. 
P o za tem  pod o b n ie  j* k  g a ra ż o m  i w a rsz ta to m  da je  
A. A. p raw o  u ż y w a n ia  sw ych  in ic ja łów  ho te lom  
i z a jazdom , k tó re  k o n tro lu je  przez sw ych  spec ja l­
nych  fu n k c jo n a r ju szy .

P o za tem  u ła tw ian ie  tu ry s ty k i  p rzez  u r z ą d z a ­
nie d la  sw ych  cz łonków  spec ja ln y ch  p a rk ó w  
z okazji  w ielk ich  z jazdów  i uroczystości,  ja k  np. 
pom ieszczenie  12.000 w ozów  cz łonkow sk ich  
w czasie tu rn ie ju  w W im bledon  i u t rz y m y w a n ie  
spec ja lnych  p a rk ó w  w 337 m ias tach  angielskich .

Na specjalne podkreś len ie  zas ługu je  w alka  
o p ra w a  autom obili .dów .

^nglja, m ogocą  z d u m ą  szczycić się n a d z w y ­
cza jn y m  rozw ojem  now oczesnego ru ch u  s a m o c h o ­

dow ego i m otocyklow ego, pos iada  n a jzupe łn ie j  
p rze s ta rza łe  u s taw o d aw s tw o  sam ochodow e.

K o n tra s t  szczególniej u derza jący .

Szybkośfe n a  szosie o tw ar te j  jest o g ran iczo ­
n a  do  32 kim . na godzinę  (!), przep is  h u m o ry -  
slyczny i p rzez n ikogo  nie  zachow yw any .

S tąd  ciągłe szy k an y  policji, kary  i włóczenie 
się po sądach. A. A. m a  więc z jedne j  s t ro n y  sw o ­
ich spec ja l is tów -adw okatów , z d rug ie j  w ła sn ą  
p ó ł ta jn ą  policję, u p rz e d z a jąc ą  au tom ob il is tów
0 R o s t ry c h “ po l ic jan tach , spec ja lnych  k o n t ro ­
lach  i t. d.

W a lk a  z u s ta w o d a w s tw e m  w  d rodze  d z ia ła l ­
ności pub licystycznej,  o p raco w y w an ie  p ro jek tó w  
now ych  u s taw  p o d a tk o w y c h  i p rzep isów  d ro g o ­
wych. w p ły w  na  odpow iedn ie  u t rz y m y w a n ie  p ra c  
d rog o w y ch  —  to dalsze szerokie  pole działa lności 
A. A.

G iekaw em  jest też u t rz y m y w a n ie  s ta łe j p o ­
m ocy technicznej, p rzez a n g ażo w an ie  inżynierów - 
specjalis tów , k tó rz j j  sp o m a g a ją G k li je n to m  p rzy  
k u p n ie  wozów, p rz y  zam ian ie ,  n a p ra w a c h ,  r e m o n ­
tach, a k tó rzy  ja k o  fachow cy  cieszą się zau fan iem
1 w ie lk im  au to ry te tem .

P o u c z a ją c e i |p ra w o z d a n ie  „A utom obile  Asso- 
c ia t ion“ to ty p o w y  f ra g m e n t  k u l tu ry  i cywilizacji 
życia codziennego za sab n y ch  i celowo zo rgan izo ­
w a n y c h  społeczeństw  zachodnich .

J a k ż e  da lecy  jes teśm y  od  tego w zoru , jak że  
d ługą  d rogę  p rzeb y ć  m u s im y , b y  choć w  części 
dośc ignąć .; Zachód, s tw a rz a ją c  o rg an .zac ję  tego 
typu —  organ izac ję ,  k tó ra b y  choć w  p e w n y m  
stopniu  podję ła  tak ie  zadan ia .  K. H.

(„Szofer P o lsk i’1).

A E P O - I A U T O M O B IL O W E

C H Ł O D N I C E
wyraDia nowe i naprawia stare, oraz 
w szelkie roooty automobilowe blachar- 
skie wykonuje po cenacn najniższych

C. ▻AT R Y N
K R m H  > W ,  PAWIA 1 0 .

MORRIS samochód dla wojażerów
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n. - m i m i g  i i i s i i ł i i i i  r o i i m i m  i i i u i i i i u  ■ • » .
h  ODDZIAŁ W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓW NY Nr. 9 (PASAŻ BIELAKA) -  TELEFON Nr. 3343  ( I  
\f przyjmuje wszelkie ubezpieczenia sam ochodowe na najkorzystniejszych warunkach. Na życzenie deieguje bez- \J 

płatnie urzędnika, celem zawarcia um ów  ubezpieczeniowych. Natychmiastowa wypłata odszkodowań.

J
Z życia Związku.

S rawozaanie z posiedzenia Zarządu Główn. 
Z Z. A. w W arszawie.

D nia  16 w rześnia  1928 r  odby ło  się w  W a r ­
szawie p o s ie d z e n ie -Z a rz ą d u  Głównego Z. Z A., 
wspólnie z de lega tam i poszczególnych oddziałów .

Z p rzes łanego  p ro toko łu  te-go posiedzenia  w y ­
n ika , że w posiedzeniu  tem  wzięło 22 osób udział, 
a m ianow icie :

Z aw adzk i E d w a rd  przew odniczący , A ugs­
bu rg  G ustaw  —  sekre ta rz .  D olińsk i S tan is ław  - 

„skarbnik, T rzec iak  S tefan  —  Vice-przewoduiezą- 
cy i Krzyżów ski S tan is ław  z W arszaw y ,  A d a m ­
czyk Alojzy —  V i c e - p r  ze\v o d n  i c z ą c y• * z Katowic, 
Gebel Lndrzej —  Tice-przew odniczący  z P o z n a ­
nia , P a lm o w sk i  S tan is ław  z Łodzi i S tachu ła  L u ­
dw ik  z Katowic.

Delegaci: G ajda  z P io trk o w a ,  M ikoła jczyk  
z P m lrk o w a , Gry to z W iln a ,  P ra c k i  z W iln a ,  P io ­
trow sk i z Lodzi, Podo lsk i  z Łodzi, Guślewicz 
z K rak o w a , M ani z P o zn an ia ,  A dam o w sk i  z W a r ­
szawy.'

CzłonekK om isji  Rew izyjne: Iv Żbikowski.

Członkow ie Sądu P o lubow nego : M iłakow ski 
■ D ąbrow sk i o raz  g en era ln y  sek re ta rz  Z w. T r a n s ­
po rtow ców  i k i lk u  gości; w szystk ich  w liczbie 22 
osób.

P o rząd ek  dz ienny  ob e jm o w ał:

1. O dczy tan ie  p ro to k ó łu  z 11. K ongresu,
2. S p raw o zd an ia :

a) egzeku tyw y  i
b) O ddziałów ,

3. Zw iązek T ran sp o r to w có w ,
4. S p ra w y  o rgan izacy jne ,
5. P ra s a  zaw odow a,
6 .L in o w a  zbiorow a,
7. W o ln e  wnioski.

P ro to k ó ł  ko n g re su  odczy ta ł sek re ta rz  kol. 
A ugsburg . P ro to k ó ł  ten p rzy ję to  bez p o p raw ek .

S p raw o zd an ie  eg zeku tyw y  re fe ro w ał  p r z e ­
w odniczący  Iow. Z aw adzk i,  a ze sp ra w o z d a n ia  te ­
go wy n ika , że egzek u ty w a  po  zjeździe k ra jo w y m , 
zn a laz ła  się w b a rd z o  ciężkich  w a ru n k a c h  o d ­
działy' w strzym yw ały7 się z roz liczen iem  z Z a rz ą ­
dem  Głównymi, p rzew ażn ie  z lego pow odu , że o- 
czek iw ały  os ta tecznego  za ła tw ian iu  sprawy7 p r z y ­
stąp ien ia  Z. Z. A. do Z w iązku  T ran sp o r to w có w .

Założono  now e oddziały7, a m ianow ic ie  
wh P io trkow ie ,  Kaliszu, W ło c ław k u , Rzeszowie, 
p rzy s tąp i ł  także  do C entra li  Zw iązek wileński.

P rzy s tąp io n o  do sp ra w o z d a n ia  O ddziałów .

S p raw o zd an ie  z Katowic, re fe ru je  kol. A d a m ­
czyk, a z re fe ra tu  tego w y n ik a ,  ż.e do  O ddzia łu  
w K atow icach  na leżą :  Katowice, Król. H u ta ,  Biel­

s k o ,  R ybn ik , W odzis ław , T a rn o w sk ie  Góry i So­
snowiec, czydi O ddziały  po łożone  n a  te ren ie  bv- 
ły7ch trzech  zaborów . —  T a  oko liczność  b a rd z o  
u t ru d n ia  p racę  o rg an izacy jn ą ,  gdyż w  m ie jsco w o ­
ściach ty ch  o b o w ią z u ją  raz  p rzep isy  p ra w a  
aus tr jack iego , to  znów  n iem ieckiego, to  znów  r o ­
syjskiego, a b r a k o m  ty m  n o w a  u s ta w a  sa m o c h o ­
dow a, k tó ra  n ie d a w n o  w eszła  w  życie ,1 częściowo 
ty7lko  zaradz iła ,  p rzy czem  n a  G ó rn y m  Ś ląsku  wo- 
góle n ie  w eszła  w  życie, a n a w e t  w  n iek tó ry ch  
p u n k ta c h  jest  o na  sp rzeczna  z au to n o m iczn em i 
p rzep isam i G órnego Śląska. P łacący ch  cz łonków  
jes t  500, m iesięczna  w k ła d k a  w ynosi  4 zł., w  Biel­
sku  łydko 3 zł. —  P rz y  O ddzielę  is tn ie je  K asa  p o ­
ś m ie r tn a  do k tó re j  cz łonkow ie  w ji łaca ją  2 zł.

Z P i o t r k o w a  re fe ro w a ł  kol. D a jda .  —  
Członków jest  s to su n k o w o  niewii lu, gdyż O ddzia ł  
jfcst młody7. W y p o w ia d a  się p rzec iw k o  p rzy łącze ­
n iu  się do Z w iązku  T ran sp o r to w có w .

wytrzymałe • ekonomiczne - bezkonkurencyjne
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Z  Ł o d ? i re fe ro w ał  kol. P a lm ow sk i,  p o d n o ­
sząc, ż« Oddział Iiczv 300 p łacących  członków , 
p rzyczem  zauw aży ł.  że s tosunk i są o tyle a n o r m a l ­
ne. że’ do Z w iązku  należą  właściciele dróżek  sa m o ­
chodow ych . k tó ry ch  jest  około  100.

P o z n a ń  repfezi n to w ał  kol. Gebel. P łacą  
cych jest  430 członków. P o s iad a  Kasę pośm ie r tną .  
W y m a g a  większej sprężystości od Z arządu  Głów 
nego.

W  i 1 n  o reprezentow  ał kol. Gryto. Kreśli p o ­
kró tce  h iś to r ję  rozw oju  Z w iązku  n a  te ren ie  W il­
na, k tó ry  tam  pow sta ł  w 1924 r. Zw iązek p rz e c h o ­
dził rozm aite£fazy swego rozw oju . P u n k te m  k u l ­
m in a c y jn y m  dla Z w iązku  byłKok 1927. Do Z w iąz­
ku n a leżą  właścicie.Ię wozów. Z a rząd  p rz e p ro w a ­
dził s t ra jk .  k t ó n  zapew nił szoferom  w y n a g ro d z e ­
nie m iesięcznie w kwocie  270— 300 zł.

Im ien iem  sw ego O ddzia łu  ośw iadcza  zgodę 
na p rze s tąp ien ie  do Centra li  w* W arszaw ie ;  j e d n a ­
kow oż z zastrzeżeniam i.

Z W H r s l a  w y re fe ru je  s to sunk i kol. Z a ­
wadzki. Z o rg an izo w an y ch  jest 2.000 szoferówr, 
p łacących  500 do 600. 6.000 p racu jący ch .

K r a k ó w  repręzentow ra ł  kol. G u ś l e w i c z  
k tóry  p rzeds taw ił  dzieje naszego O ddzia łu ,  znane  
już n a szy m  cz łonkom  z w ie lok ro tn ie  p rz e d s ta w io ­
n ych  a r ty k u łó w  w naszem  piśmid® P o d a ł  też do 
w iadom ości, że jedyn ie  nasz  O ddzia ł  w y d a je  
o w łasn y ch  s iłach swój m iesięcznik  pod  ty tu łem : 
„Szofer K ra k o w sk i” .

W  dyskusji ,  j a k a  się w yłoniła , s tw ierdzono, 
że nie Wszystkie oddz ia ły  m a ją  u n o rm o w a n ą  p o ­
moc p ra w n ą ,  że kon iecznem  jest, b y  w szystk ie  o d ­
dzia ły  zo rgan izow ały  pom oc  b ra tn ią  i kasę  p o ­
śm ie r tną ,  wielu mów ców n aw o ły w a ło  do  so l id a r ­
ności i do w y w iązy w an ia  się oddziałów7 w obec 
Centra li  z obow iązków . P o s tan o w io n o  nie u dz ie ­
lać pom ocy  szoferom , k tó rzy  sto ją  poza Z w iąz ­
kiem . n a w o ły w an o ,  b y  Z a rz ą d y  s t a r a ł y  się m ieć 
swoich p rzedstaw ic ieli  w S ąd ach  P racy ,  K asach  
Chorych, w p rzedstaw ic ie ls tw ach  m iejsk ich .

P rzy s tąp io n o  n as tępn ie  do 3-go p u n k tu  p o ­
rz ąd k u  dziennego, do sp ra w y  Z w iązku  T r a n s p o r ­
towców W  sp raw ie  tej z a b ra ł  głos g en e ra ln y  se­
k re ta rz  Zw iązku  T ranspo rtow ców 7, kol. W rzosko ,  
k tó ry  u sp raw ied l iw ia jąc  kol. M ak sam in a ,  zajętego

mu in n y m  zjeżdzie, p rzeds taw ił  h iś to r ję  Związku 
T ra n sp o r to w c ó w  w  Polsce i pow o łu jąc  się na  u 
chw ałę  II. K ongresu , w y raz ił  z ap a t ry w a n ie  że 
z a p a d n ą  uchw ały , za ła tw ia jące  ostatecznie  kw7e- 
stję  połączenia  się ze Zw iązkiem  T ra n s p o r to w ­
ców. —  Na w niosek  kol. A usburga  w y b ra n o  K o­
m isję  wT osobach  kol. Zawadzkiego , A dam czyka  
i Gebla, k tó rzy  o godz. 5 popo łu d n iu  przedłożyli 
rezolucję, p rzez siebie u łożoną, nas tęp u jące j  t r e ­
ści:

„ P le n a rn e  posiedzęnie  w dn iu  15 w rześn ia  
1928 r. rea l izu jąc  uchwTałę II. naszego Kongresu, 
w7 sp raw ie  przy łączen ia  się do Z w iązku  T r a n s p o r ­
towców7, pos tanow iło  zwrócić-się do Z arząd u  Zw7. 
T ranspo rtow ców 7 o ja k  n ajs z y b s z e „z w o ł a u i e z jaz ­
du  jpsób za t ru d n io n y c h  w transporc ie ,  celem p rz e ­
d y sk u to w a n ia  dzisia j obow iązu jącego  s ta tu tu  i p o ­
czynien ia  zm ian :

1) W  k ię ru n k u  z a g w a ra n to w an ia  udz ia łu  
w  Z arządzie  główmym T ran sp o r to w có w , re p re z en ­
tacji Aj od]) o w i ad a j  ą c ej liczebności z o rg an izo w a­
n y c h  cz łonków  w7 d a n y m  zawodzie.

* 2) W jskierunku rozbudowyy p a ra g ra fu ,  t r a ­
k tu jącego  o sekc jach  zaw odow ych  w k ie ru n k u  
w iększej odrębnośc i i n iezależności praw7 d ane j  
sekcji.

3) p o s ta n a w ia ją c  opodatkow rać  Z. Z. A. n a  
rzecz Z w iązku  T ranspo rtow ców 7 kw o tą  70 gr.

Po  obszerne j dyskusji ,  rezolucję  tę o d d a n o  
pod  głosow7anię’j za rezo luc ją  ośw iadczyło  się 12 
delegalówy przeciw rezolucji 3-ch, a  m ianow ic ie
2-cli delegatów7 z P io t rk o w a  i jed en  z Poznan ia ,  
dw7óch delegatów w7s trzv m a ło  się od głosowamiu, 
a m ian o w ic ie  jeden  z P o z n a n ia  i jeden  delegat 
z W ilna .

P rz y s tą p io n o  n as tępn ie  do 4-go p u n k tu  p o ­
rz ą d k u  dziennego, do s p ra w  organ izacy jnych .

Poistanowiono n a  pok ryc ie  kosztów  u t r z y m a ­
n ia  Centra li  Z. Z. A. o p o d a tk o w a ć  każdego  cz łon­
k a  n a  rzecz Z arząd u  Głównego w wysokości 25°/o 
od zasadn iczych  w kładów 7 i wpisowego. —  Z k w o ­
ty lej m a  ją  b yć  op łacone  kosz ta  zjazdów i pos ie ­
d zeń  Z arząd u  Głównego i d ru k i  p o trzeb n e  dla 
p ro w ad zen ia  oddziałów7. —  P o s tan o w io n o  p r o w a ­
dzić jedno li tą  ad m in is t ra c ję  w Z w iązku  i u zn ać  
w przyszłości w7k ładk i ,  k tó re  są kwitów an e  znacz ­

MORRIS osobowe, ciężarowe, sanitarki
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k a m i  Z arząd u  Głównego n a jd a le j  do 1 s tycznia  
1929 r.

P o s tanow iono  u jed n o s ta jn ić  cz łonkow sk ie!  
książki, na lep k i  zw iązkow e i in n e ’ znaczk i w k le ­
ja n e  do książeczek będą uniew ażnione . W szystko  
to m a  być  u sku teczn ione  do 1 s tycznia  1929 r.

'U chw alono jednogłośn ie  p reF  d n a r z  b u d ż e ­
tow y d la  Z arząd u  Głównego w kw ocie  łącznej 
1.026 zł. miesięcznie.'* ■

Na k w oty  te sk ład a ją  Się na s tęp u jące  pozycje: 
L okal zł. 100, św iatło  zł. 20, te lefon zł. 16,'!>s p rz ą y  
lan ie  zł. 2jy wyd. k a n c e la ry jn e  i d ru k i  zł. 200, p e n ­
sja s ek re ta rza  zł. 200, ro z jazd y  lus trac ji  zł. 225, 
M. Z w . T ran sp o r t ,  zł. ^ 0 ,  Rom . Centr. 60, Zw. 
T ran sp o r t ,  w Polsce zł. ISO, razem  1.026.

P rzy s tąp io n o  n as tępn ie  d o '5 -g o  p u n k t u  p o ­
rz ą d k u  dziennego: p ra s a  zaw odow a. Kol. Z a w a d z ­
ki w sk azu je  w ażnośćupos iadan ia  p ra sy  zaw o d o ­
wej. Podnosi  z uznan iem , że K ra k ó w  zdoby ł się n a  
w ła sn y  o rg a n  i że p o w in n a  to sam o  uczynić  W a r  
szawa. —  Aby je d n a k  u n ik n ą ć  pew ne j k o n k u r e n ­
cji, po s tan o w io n o  p o rozum ieć  się ęo do w y d a w a ­
nia  jednego  o rg a n u  p rasow ego  i w ty m  k ie ru n k u  
postaw ił  w niosek, do k tó rego  kol. A dam czyk  zgło­
sił p o p raw k ę ,  ażeby  od  d n ia  1 l is topada  d ru k o w a ć  
p ism o w K rakow ie  n a  rzfecz Z a rz ą d u  Głównego 
i żeby p ism o  zaw iera ło  dod a tek  w języ k u  n ie ­
m ieckim , k tó ry  b ędą  n ad sy ła ły  Katowice.

W niosek  ten  jed n o m y śln ie  został uchwalonym 

. Na zjeździć ty m  kol. A dam czyk  w m yśl  p r z y ­
rzeczenia  złożonego n a  II. kongresie , oświadczył, 
że Katowice ods tępu ją  jedno  m iejsce oddziałow i 
k ra k o w sk iem u .

R ep rezen tan t  W iln a  kol. Gryto, oświadczył, 
że żad n y ch  zobow iązań  odnośn ie  do pow zię tych  
u ch w ał  im ien iem  swojego oddz ia łu  nie p rzeds ię ­
bierze, gdyż w  ty m  k ie ru n k u  p e łnom ocn ic tw  od 
swego oddzia łu  n ie  p o s ia d a n a  n a  w łasną  ręk ę  nic 
n ie  chce czvnić.

N astępn ie  po ru szo n o  kw estje  osobiste kol. 
T rzec iaka , a po  s tw ierdzeniu , że sp ra w a  z n a jd u je  
sio w Sądzie* p o lu bow nym , i po  w y w iązan e j  d y ­
skusji,,  pos tan o w io n o  jeszcze raz  sp ra w ę  kol. 
Trzeciaka p rzed łożyć  Z arządow i Główmemu do 
przejrzenia-.-'/.

P o  p rzem ó w ien iu  kol. Z aw adzkiego , który.

dziękowrał zeb ran y m  zafcofiarną pracę , o godzinie 
10 tej posiedzenie  Z arząd u  ukończono.

* * *

Od lUMakcji: P rzedłożyliśm y7 naszymi Kole­
gom streszczony p ro to k ó ł  posiedzenia  Z arządu , 
p rze s łan y  n a m  przez Centralę. Uwagi, k ló re  się 
n a m  nasuw-ają przypfezydaniu tego p ro toko łu ,  n ie  
byliśmy w stan ie  um ieśc ić  w tymi numerze,,- uczy­
n im y  to w7 n as tęp n y m , te in b a rd ;  iej, że sp ra w o ­
zdanie  to będzie  p rz e d m io te m  d y sk u s j i  naszego 
Z arząd u  dop iero  wT p ie rw szych  d n ia c h  p a ź d z ie rn i ­
ka, a więc już  po u k a z a n iu  się tego n u m eru .

Związek Zawodowy At tomob. w Piotrkowie.

t 'tĄ&ebrunie o rgan izacy jne ).
W  dniu  28 lipca w P io trk o w ie  T ry b u n a lsk im  

wT lokalu  przy7 ul. Legjonów 4, odby ło  się zebran ie  
o rgan izacy jn e  w obecności przydiyłego z W a r s z a ­
wo- de legata  kol. Jawmrskiego.

Z e b ra n ie .za g a i ł  kol. J a n u sz  K uczborsk i, z a ­
p ra sza jąc  n a  przewmdniczącego delegata  Rady 
Zwdązków Zaw7odow7vch w7 P io trkow ie , Nieniecz- 
ka, k tó ry  w7ygłosił p rzem ów ien ie ,  poczem  udzielił  
głosu kol. Jawmrskieniu.

Kol J a w o rs k i  w d łuższem  p rzem ów ien iu  zo- 
brazow ał d o d a tn i  rozw ój au to n iob il izm u  w7 P o l ­
sce, p o d k re ś la ją c  wwmikającą z tego po trżębę  
zrzeszan ia  sigj p racow m ików  au to m o b ilo w y ch  
w  o rgan izacje;  nas tęp n ie  p odn iós ł  znaczenie  i d z ia ­
ła lność  Zwdązku Zawmdowego A ulom obilis tów  
Rzeczypospolite j wt Polsce, zw ra c a jąc  m vagę  n a  
k o n ieczną  po trze lk f  założenia  oddz ia łu  Z w iązku  
n a  te ren ie  P io t rk o w a  i okolic.

W  dalszymi c iągu mów7ca zreferowmł d o ty c h ­
czasow y dz ia ła lność  i p rzysz łe  z a d an ia  Zw iązku , 
o m a w ia ją c  sp raw y  ubezpieczeniow y.

Mówrca p o ru szy ł  p o trzebę  p rzec iw staw ien ia  
się n iek tó ry m  p rzep iso m  ad m in is t ra c y jn y m , przy- 
częm odczy ta ł  a r ty k u ł  z Szofera  Polskiego, z a ­
mieszczony7 w  dn iu  15 lipca w  ru b iy c e  „T rosk i  
i bolączki d n ia  pow szedn iego", om a wdający cele 
i z adan ia ,  do  k tó ry c h  osiągnięcia  d ąży  Z a rząd  
Główny-.

W  zakończen iu  mów7ca p o ruszy ł  sp ra w ę  S ą ­
dów7 Pracy7 i  p rzy łączen ia  się do  Z w iązku  T rans-  
porlow7ców7.

Reprezentacja Krakr w, ul. Czysta 1. 5
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Po referacie  tym  przew odniczący  w ezw ał o- 
becnych  do założenia  O ddziału , co jednogłośn ie  
przyjęło .

Mocą w yborów  do,. Z a rz ą d u  weszli:
J a n u sz  Kuczborski. prezes; Z y g m u n t  Szyn- 

kow ski, w iceprezes: P io tr  Gajda, s k a r b n ik ; Fe liks  
Gajda, Sekretarz: J a n  Gajda, członek Zarządu .

Do Komisji Rew izyjnej:
R em ig jusz  K lencki (prze w odniczkejj) , Józef  

Socharo la  i Sergjusz Gordziejak.
Do Sądu Koleżeńskiego:
J a n  Ciesielski (p rzew odn iczący ) , Michał Roj- 

ski i J. Poznańsk i .

W o ln y c h  w niosków  nie zgłoszono, wobec cze­
go zeb ran ie  zam knię to .

t A Sprawozdanie z festynu.

D nia  9 w rześn ia  br. Z. Z. A. O ddz ia ł  w K ra ­
kow ie  u rząd z i ł  w ob sze rn y m  p a r k u  zd ro jo w y m  
Z ak ład u  K ąpielow ego w  Sw oszow icach festyn.- 
Im p re z a  ta, pom im o  licznego szeregu ró w n o cze ­
śnie o d b y w a jący ch  się in n y ch  fes tynów  w  K r a ­
kowie, a za razem  im p o nu jącego  m eczu  Cracovia—  
W isła  zn a laz ła  pełne, z rozum ien ie  i gorące  p o p a r ­
cie ze strony tak  członkóyy Z w iązku  ja k  i szero ­
k ich  warstw- publiczności.

\ad sp o d z iey y an ie  p ięk n a  pogoda  zachęciła  
t łum y  żądnych  m iłe j  zabayyy do p rzybycia .  Z n a n a  

.->zerokiemu ogółoyyi o rk ies tra  D om u robotn iczego  
yv Podgórzu , up rzy jem n ia łąy sw em i d źw ięk am i tę

p iękną  zabaw ę  lak  na yyolnem pow ietrzu , ja k  ró w ­
nic ż podczas  u rządzonego  późnie j danc ingu , gdzie 
tańczono z w erw ą  i ochoczo. Dla cz łonków  swoich 
u zyska ł  K om ite t dzięki uprze jm ośc i  J W P .  Inż. 
D rozdow sk iego  wy g odny  au tom obil ,  k tó ry  za m i­
n im a ln ą  o p ła tą  przew oził  tychże n a  miejsce ro z ­
ryw ki,  k rążąc  ustayyicznie yv obydyyie strony.

Czysty dochód  z festy nu  u z y sk a n o  yvj kyyoeie 
1119 zł. —  pozosta łe  zaś fanty ogólnej (wartości 
około  500 zł. z n a jd u ją  się sw przechoyyaniu Z a ­
rządu .

Z uzn an iem  podnieść  tu ta j  na leży  o f ia rność  
Krakoyyskiego K lubu Autoinobilislóyv, tudzież 
yyszystkich f irm  automobiloyyych yy Krakowie. 
W arszlatóyy, Stacji autobusoyyej i t. d.. k tó re  syyą 
o f ia rnośc ią  i yyydatną pom ocą  przyczyniły  się 
w znacznej  m ierze  do uśyyietnienia o kaza łe j  im ­
p rezy  feśtynoyyej, za co n a  tem  m iejscu  sk łada  
Z. Z. A., O ddzia ł yv Krakoyyie*. gorące  słoyya po- 
dziękoyvania.

'■ysŃieiuniej na leżą  się. słoyya podzięki .JWP. Dr.
S.tvrnschusowi za bezinttyfe&nYne odd an ie  p a rk u  
n a  fe s ty n ,  J W P  Inż. Drozdoyvskiemu za k a ż d o ­
ra z o w ą  ch ę tną  i o w ocną  pom oc okazyyyaną Zyviąz- 
kowń, i lekroć  ty lko  za jdzie  tego p o trz e b a "p re z ó -  
sowi honoroyyem u P. Sta m sław ow i Szyboyyiczoyy i 
za poniesione  t ru d y  p rz y  zb ie ran iu  fantóyy, ja k  
róyynież Kolegom A h m an o w i i P iaseck iem u, oraz  
ca łem u u rz ą d z a jąc e m u  festyn  K om ita tow i, k tó ry  
pośyyięcił b a rd zo  dużo  p ra c y  dla  u rząd zen ia  tej 
podniosłe j ,  a yyesołej zabayyy.

■  19

Kronika.
Alpejski wyścfg międzynarodowy.

Górski ten wyścig ze yyzględu n a  teren, n a  
jak im  się rozgryyya, je , t  jed n y m  z n a j t r u d n ie j ­
szych.

"W ro k u  b ieżącym  zyyycięstyyo-.ósiągnęły s a ­
m ochody  Mineryya. reprezentoyyanę i yv Polsce 
przez Toyy. „Y arśoy ie -A utom obile11, zdobyyyając 
,,A lpejski P u b a r  M iędzynarodoyyy '4 —  yyspaniałe 
tro feum , k tó re  już yy 1914 r. z d o b j ł a  ,,Minerva&B 
ostatecznie, będąc  zw ycięską rok  rocznie  >yv p rz e ­
ciągu trzecli lat.

,.Alpejski M iędzynarodoyyy'' w yścig  yy r. b. 
w k tó ry m  b ra ł  udz ia ł  zespół trzech  sam ochodów  
„ M in e rv a“ 12;V.CV. 0-cm cylindroyyy cli ściśle se­
ry jn y ch ,  był yy-yjąlkoyyo t ru d n y .  S k łada ł  się z 5 
etapóyy tw orzących  bieg około  2000 kim . po  przez 
najyyyższe przełęcze Alp yyłosk.ch szyyajcarskich 
i auslr jack ic l i .  Dla zorji ntoyyania się p o d a je m y  
m a rs z ru tę  j a k ą  musiały p rzeb y ć  ry w alizu jące  sa- 
'm ochody :

12 S ie rpn ia :  „M ed jo lan— L u g a n o “ J6 6  kim . 
po  przez przełęcz S im p lo ń sk ą  (2089 m.) F u r k a

MORRIS idealne taksówki
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Futra f ó f f i S J L J S #  W  WROŃSK!
nanie i materjał pierw- KRAKÓW, pt. SZCZBpflÓSki 2.
szorzędne — poleca ceny umiarkowane!

Pass (2436 m tr  ) St. G o th a rd  (2111 m t r . ) .
13 S ie rpn ia :  „L u g a n o — M e ra n “ 290 kim.

przez przełęcz Stilfser (2756 mtr.) .
14 S ie rpn ia :  „M eran — B ellono"  361 kim .

przez M endel Pass  (1360 mtr.) i la M ad o n n a  di 
rGjampiglio (1515 m tr .) .

15 S ie rpn ia :  „B elluno— V illach“ 391 kim .
przez Rolle Pass  (1984 mtr.)  P red azo  Pass  (1026
mrt.) P o rdo i P asś  (2250 mtr.)  F a łża reg o  Pdss 
(2117 m tr .) .

16 S ie rpn ia  : f ,Villach— M o n a c h iu m 11 345 kim . 
przez K alschberg  (1641 m tr.)  T a u e rn  (1748 m tr .) .

W yścig  o d b y w a ł  się p rzy  system ie z a m k n ię ­
tych  p a rk ó w , t. j. że o d n aw ian ie  zapasów , n a p r a ­
w y i p rzeb y w an ie  k o m o r  ce lnych  nie  odliczały  
się od czasu  zużytego n a  jazdę.

Aby zdobyć  p u h a r ,  sam ochody^te j  k a tego r j i  
p o w in n y  by ły  osiągnąć  p rzec ię tną  szybkość  mi 
n im aln ie  47 k ilom etrów n a  godziną t. j. szybkość  
średnią-, n ad zw y cza j  w y so k ą  i p rzed  w y jazd em  
u z n a w a n ą  p rzez  większość zaw o d n ik ó w , wobec 
t ru d n o śc i  trasy , za  n iem oż liw ą  do osiągnięcia. S a ­
m ochód , k tó ry b y  nie osiągnął w c iągu jednego  
e tapu  oznaczonej szybkości m in im a ln e j  s t r a c i ł  
k lasy fikac ję ,  a p u h a r  by ł  os ta teczn ie  s t raco n y  dla 
całego zespołu.

T rz y  sam o ch o d y  ,,M inerva“ w s p a n id e  p r o ­
w adzone  przez  pp. Goujen, V an  P a re y s  i Jęhssens  
cudow nie  zw alczy ły  w szystk ie  t ru d n o śc i  drogi. 
P rzeb y ły  tę d rogę  bez n a jm n ie jsz y c h  trudności.

B \ ł  to, —  m ów ił  p o  pow roc ie  p. Goujon, 
p rzyw ódca  zwycięskiego zespołu, —  w yścig  sil­
n ik a  i h am u lcó w . J a k  j e a e n  t a k  i d ru g ie  w y p e ł­
niły  sw oje zadan ie  w  sposób p rzew y ższa jący  
wszystk ie  nasze  nadzie je . Nie zd a rzy ł  się n a m  
na jm nie jsz}’ k ło p o t  m echan iczny .

Słow em , zd o b y w a jąc  P u h a r  M ięd zy n a ro d o ­
wy Alpejski, s a m o c h o d y 1 „M in e rv a ‘: 12 CV. 6-ęy- 
bndroWje d a ły  w sp a n ia ły  d o w ó d  sw ych  zalet, t. j. 
dok fadnośc i  w  d z ia łan iu  i w ytrw ałośc i .  P o w o d z e ­

nie  to jest tem bardzre j  z n a n re n n e ,  że osiągnęły  
je sam o ch o d y  ściśle sery jne ,  a nie specja ln ie  przy- 

. go tow ane  do lej p róby .

D odać  trzeba , że sam o ch o d o m  „M in e rv a“ 
12 *CV. p rzez  ca łą  d rogę  tow arzyszy ła  po tężna  
, ,Minerva-‘j3 2  GV., k a ro so w a n a  ja k o  półciężarów - 
ka, k tó ra  dos ta rcza ła  p o trzeb n y ch  zapasów  Te 
cztery  sam o ch o d y  ^ M i n e r v a “ p rzeby ły  w  ciągu 
n ieca łych  10 dn i więcej j a k  5000 k im ., z k tó ry ch  
2000 w n a jw y ższy ch  gó rach  E u r o p y  C en tra lne j  
i w róc iły  do Belgji, bez n a jm n ie jszego  defektu .

Tragiczne zderzenia w Monzy.
P odczas  w ie lk ich  w yścigów  o „M istrzostw o 

E u r o p y 11- n a  a u to d ro m ie  w  Monzy, w  dn iu  9 hm ., 
w y d a rzy ła  się je d n a  z n a jw ięk szy ch  k a ta s t ro f  s a ­
m o c h o d o w y c h ^  k tó rą  p rzyp łac iło  życiem  k i lk a ­
n a ś c ie  osób.

W ie lk ie  wyścigi w M onzy m ia ły  w  ty m  ro k u  
c h a ra k te r  w yłączn ie  sp o r to w y  i n ie  b y ły  k o n k u ­
ren c ją  poszczególnych  f i rm  au tom ob ilow ych .

N as tró j  w d n iu  ty m  b y ł  n iezw ykle  radosny .

U w ażano , iż zaw ody  o d b y w a ją  się pod  szcze­
gólnie p o m y ś ln ą  w różbą , gdyż p rz e ra ża ją c y  h u r a ­
gan , ja k i  os ta tn io  sza la ł  w Monzy^i okolicach, do- 
k o n y w u ją c  n ieb y w a ły ch  spustoszeń , ca łkow icie  
oszczędził a u to d ro m . O gó lną  liczbę widzów obli 
czano  n a  80.000 osób.

Na t ry b u n ie  h o n o ro w e j ,  p rz e d  k tó r ą  w łaśn ie  
ro zeg ra ła  się p u n k tu a ln ie  o godz. 11-ej i pó ł tra- 
gedja , zasiedli p rzeds taw ic ie le  rządów , dyp lom ac i 
i goście honorow i.

D o d ać  należy , iż n a  o dc inku  ty m  nie  w yda-  
rzafy  się n ig d y  w y p ad k i ,  to r  b o w iem  jest  tu  szcze­
gólnie g ład k i  i szeroki.

Te  w łaśn ie  p o m y ś ln e  w a ru n k i  o d c in k a  stały  
się pośi-ednią p rz y c z y n ą  k a ta s tro fy .

Do zaw o d ó w  zap isan o  30 sam ochodów . Po

d o g o d n e  w a r u n k .  s p ł a t y
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w y co ian iu  i w ye lim inow an iu  k ilku  z nich, o s ta ­
tecznie w y s ta r to w a ły  22 wozy.

K ierow ca M asserotti  ocłrazu p rz y  w ysta r lo -  
w a n iu  o k aza ł  się ja k o  na jg ro źn ie jszy  zaw odnik . 
W y d a rz y ł  m u  się je d n a k  w y p ad ek  z kołem , w s k u - . 
tek czego w  chw ili  zbliżan ia  się do o d c in k a  przed  
t ry b u n ą ,  z n a jd o w a ł  się on  n a  os ta tn ie^! miejscu. 
P ie rw szy  pędził k ie row n ik  Foresti ,  n a  sam o ch o ­
dzie m a r k i  Bugatti .

M asserotti  s ta r tu ją c y  n a  sam ochodzie  Talbot, 
k o rz y s ta ją c  z w y ja z d u  n a  szeroki tor, p o s tanow ił  
Forestiego  w yprzedz ić  i doszedł do os łup ia jące j 
szybkości 200 km . n a  godzinę.

W  chwili, gdy m ia ł  już  m in ąć  Forestiego, 
p ra w e  p rzed n ie  koło jego a u to m o b ilu  po trąc iło  
o lewe ty lne  koło  m a sz y n y  w spó łzaw odn ika .  
W ciąż w tern sam em  tempie, sam o ch ó d  Masse- 
ro ll  eg ra sk ręch  nag le  i w d a r ł  się w p ro s t  w tłum  
publiczności.

S am o ch ó d  ru n ą ł  n a  sżeść p ie rw szych  rzędów  
krzeseł.

Rozległy się rozdz ie ra jące  k rzy k i  o f ia r  m ia ż ­
dżonych  p o d  k o łam i m aszyny .

W  w y n ik u  zab itych  zostało  22 osoby, ciężko 
ra n n y c h  z gó rą  30.

S am  k ie row ca  M assero tti  zginął n a  miejscu.

:}i :i:

P a n ik a ,  j a k a  w y tw o rzy ła  się, jest n iemożli 
w a do op isania .

P o tw o rn a  scena rozeg ra ła  się z tak  b ły s k a ­
w iczną  szybkością , że jeszcze przez k i lka  chwi. 
po tem , zaw odnic;$3konlynuow ali swój bieg.

I w ciągu tych  k i lk u  chwil w y d a rzy ły  się jesz­
cze d w a  w y p ad k i .  F ra n c u s k i  k ie row ca  B laąues- 
be la ir  z ca ły m  im p e tem  n a je c h a ł  n a  słup b a r je ro -  
w y  i częściowo z d ru zg o ta ł  swój au tom obil .  W  tym  
sa m y m  czasie in n y  zaw o d n ik  Borsochini, zupeł 
nie lak  sam o, ja k  M asserotti , skręcił w p ro s t  na 
publiczność , lecz n a  lorze poza t ry b u n ą .  Na szczę­
ście zdo ła ł  jęszcze.'swój au tom obil  w czas z a t rz y ­
m ać.

Odezwa do właściciel samochodów i dorożek samochodowych.W'
W  n u m e rz e  6 Szofera  k ra k o w sk ie g o  u k a z a ł  

„się okó ln ik  S tow arzyszen ia  W łaśc.cieli D orożek 
Sam ochodow ych ,  że Z a rząd  tego S tow arzyszen ia  
zaw ar ł  z Vestą  u m o w ę  i poleca p rzep ro w ad zen ie  
ubezpieczeń  w tern T ow arzystw ie ,  łu d ząc  cz łon­
ków  ja k n a j le p sz e m i w a ru n k a m i ,  aby  ty lko gre- 
m ja ln ie  ubezpieczali się w Teście’, a u m o w y  w in ­
ny ch  T o w a rz y s tw a c h  w ypow iada li .  O k azu je  się 
jed n ak ,  że Związek o b ją ł  a jen c ję  Vesly i o t rz y ­
m u je  za to p row iz ję  i d la tego  t a k a  sze roka  p r o ­
p a g a n d a .  Ponijeważ wielu właścicieli  do rożek  s a ­
m ochodow y’ch i p raw ie  w szyscy właściciele a u to ­
busowy m a ją  u b e z p ie c zo n e fwozyT w7 na^zem  T o ­
w arzystw ie ,  z w ra c a m y  lm  uw agę, aby7 nie daw ali  
się b a ła m u c ić  i u m ó w  w7 naszem  Tow arzy  stwie nie 
w ypow iada li ,  gdy ż m ogliby  tego późn ie j  żałować. 
Zaw7ar te  ubezpieczenia- m o g ą  o t rz y m a ć  n a  ty7ch 
sa m y c h  w a ru n k a c h ;  co gdzieindziej, p rzy czem  
znaw7cą p rz y  w szystk ich  szkodach  w nusz-ein T o ­
w arzystw ie  je s t  p. Inż. M a r ja n  N anow ski i to c h y ­
ba  da je  na jlepsze  g w aranc je ,  że w raz ie  w y p a d k u  
likw idac ja  p rzez  nasze  T o w arzy s tw o  sum ienn ie  
zosta je  za ła tw ioną.

Tow7arzy7slw o nasze  o t rz y m u je  od sw oich kli- 
'•jęntów7 liczne p o d z iękow an ia  k tó re  P. T. C złon­
kom  na żądan ie  m ożem y  okazać  i na leży do nuj- 
wdększy-ch i na jso lidn ie jszych  1 n s ty tucy j  Ubezpie­
czeniow ych w Polsce.

\Yzywvamy więc w szystk ich  właścicieli s a m o ­
chodów7 i dorożek  sam ochodow ych ,  ab y  takow e  
ubezpieczali  przedewzszysikiem w7 „P oznańsko-  
W a rsz a w sk ie m  T ow arzy s tw ie  l  bezp ieczeń" O d ­
dzia ł w Krakow7ie, R ynek  Głów ny Nr. 9 (Pasaż 
B ie laka) ,  (num er  te lefonu 3343), ,a k tó re  w razie 
po trzeby  udz ie la  o b ro n y  p ra w n e j  bezpła tn ie , a lbę. 
w7 raz ie  w w padku w y p łaca  odszk o d o w an ia  ku  
wuelkiemu zadow olen iu  ubezp ieczonych  i dla tego 

g ;P o z n a ń s k o -W a rs z a w s k ie  T o w arzy s tw o  Ubezpie- 
czeń “ w całej Polsce cieszy się szeroką  p o p u la r ­
nością  i przez w szystkie  sfery  spo łeczeństw a jest 
pop ie rane .

P o z n a ń sk o  - W a rsz a w sk ie  T ow arz .  Lbezpieczcń 

O ddzia ł  w K rakow ie , R ynek  Giów ny Nr: 9 

(Pasaż B ielaka. Tel. 3343).

MORRIS SAMOCHODY ANGIELSKIE
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K O m u n i K R T Y .
Zarząd Z. Z. A. zawiadam ia, że w najbliższym 

czasie m a zam iar  stworzyć wśnółdzielnię.
Członkiem tejże może być każdy członek Związ­

ku. Po nadejściu  ofert od firm zastanie zwołane 
Zgrom adzenie w ©Hu uchw alen ia  s ta tu tu  ^ s p ó ł ­
dzielni

Członkowie, którzy złożyli swe dokunitnty w ce­
lu w ym iany  licencji w aekre tar jacie ,  m a ją  sami zgła­
szać się w Okr. Dyr. R. P. ze s larem i licencjami po 
u p ły w i^ S  tygodni od czasu wniesienia podania  przez 
Związek.

Zw. Zaw. Automobil, podaje członkom  do w ia­
dom ości, iż od 1. VIII. wydawać będzie swym  człon­
kom legitym acje związkowe —  jak również i okładki 
(etui) na prawa jazdy ze spisem wszystkich firm  
autoinob-, garaży, warsztatów i t. d. w cenie 70 gr.

Zawiadam iamy, że uchw ałą  W alnego Zgrom a­
dzenia wszys'ę T Członkowie Z. Z. A. - Oddział w K ra­
kowie są obowiązani p ren u m e ro w a ć  nasz miesiąc/nil

Równocześnie prosimy o zaznaczeń ie^na  cze­
kach, na  co przesiano pieniądze (p renum erata ,  w k ład ­
ka, wpisowe).

Zarząd Związku Zaw. Autom obilistów, Oddział 
w K rakow ie —  zawiadamia, że sekretarjat czynny 
jest w dnie powszednie od godz. 6— 0 wieczór, w n ie ­
dzielę i święta od godz. 10— 12 w południe we wła 
snym  lokalu  PI. Matejki 4 gdzie udziela się w każ ­
dym w ypadku po rad  p raw n y ch  i fachowych.

Zawiadamia się C z ło n k o w i/e  po dłuższej p rze r ­
wie b ibljoteka czynną jest w poniedziałki i p iątki od 
godz. 7— 0 wieczór.

Książki wypożycza się za kaifcją 2 zł. i opła tą  
miesięczną 1 zł.

Biuro pośrednictwa pracy.

Jak w la tach  poprzednich  —  w dalszymjjćiągu 
czynne jest przy  y wiązku biuro pośrednictwa pracy  
pod fachowi m kierownictwem . Re jestracja bezrobot­
nych szoferów odbyw a się codziennie od godz. 6— 0 
wieczór, — tamże zglasżaniejjip ogłaszanie w olnych 
posąd.

Zarząd Zaw. Związku Autom, zaw iadam ia P. T. 
właścicieli samochodów, że rozporządza  większą ilo­
ścią zdolnych szoijerów —  m ęęhan ików  —  ślusarzy, 
oraz m onterów. W  nadzieji,  że P. T. właściciele sa­
m ochodów  zeć-hcą korzystać z naszych usług, —

zw racam y się z gorącym apelem o zgłaszanie wszel­
kich wolnyeh posad do nąs^ego b iu ra  pośredniclwa 
pracy  przy Związku, PI. Matejki 1 oraz o p rzy jm o ­
wanie poleconych przez nas szoferów.

Zarząd Z. Z. A. prosęw szystk ich  Członków o po ­
danie każdorazow ej zm iany adresu, aby wszelkielfca- 
wiadom ieniu  i przesyłki sk ierow yw ać pod właściwym 
adresem.

W  m yśl regulam inu Z. Z. A., C złonkow ie 
za lega jący  z 3 w k ła d k a m i  tra c ą  p ra w o  k o rz y s ta ­
nia  z bezp ła tne j  o b ro n y  p raw ne j.

Z a w ia d a m ia m y ,  że o d n o śn y  p u n k t  r e g u la ­
m in u  będzie  ściśle p rzes trzegany . —  Z d a rz a  się 
bow iem  często, że Koledzy dopiero  po  w y p a d k u  
zg łasza ją  się, chcąc w y ró w n a ć  zaległe w k ładk i ,  
a b y  m ogli  z o b ro n y  korzystać .

Komunikat Stowarzyszenia Przem ysłowego  
W łaścicieli Dordżek Samochod. w Krakowie.

K ance la r ja  S tow arzyszen ia  o tw a r tą  jest 
w k a ż d y  w to rek  i p ią tek  od godziny  7— 8-ej wic 
czorem  w7 loka lu  P lac  M ate jk i  L. 4.

W z y w a  się cz łonków  do  w p ła c a n ia  w  ty m  
czasie zaległych w k ład ek  j a k  n iem nie j  do w pisa  
n ia  się tych  właśc. do rożek  sam ochodow ych ,  któ 
rzy  lego do tychczas  n ie  uczymili.

Rów nocześnie  p o d a je  się do wiadom ości, że 
S tow arzyszen ie  objęło  a jenc ję  ubezp ieczen iow ą 
do rożek  sam ochodow ych ,  a ubezpieczenia  u sk u  
tecznia się n a  w a ru n k a c h  bezw zględn ie  k o rz y s t ­
nych.

Biura redakcji i ad m in istracji „Szofer Kra- 
k o w sk i“ czynne  są codziennie  od godz. 6— 9 w ie­
czór, w  niedzielę i św ięta  od  godz. 10— 12 w  poł., 
w loka lu  Z w iązku , P lac  M ate jk i 4.

» ' 1 = = ! - ------- ■ - « =  ■ -  - i

Koledzy! kupujcie u firm,
które nos popierają!

B ■= = «= « =  l  =  l = = l ------ ' I

Repr. Im., Nanowski Kraków, Czysta 5.
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Łańcuch prasowy.
Dynia W ilhelm sk łada zł. 3.—  i w zywa kol. Ko­

nika Leona do złożenia dowolnej kwoty.

Zając Roman składa zł. 2.—  i w % w a  kol. Hrebi- 
ka Ferdynanda, Palusnisklego Franciszka i Śliwę Ja­
na city złożenia dowolnej kwoty.

M ierosławski Stanisław sk łada zł, 3.—  i wzywa 
kol. Śliwę, Jędrasa, Jaworskiego, W cisłę, M osińskie­
go, szoferów z Elek trow ni Mie.jskrkj do złożenia do ­
wolnej kw o t} .

Rozmns:’śkłada 2 z,ł.ote i wzywa kol. Dusia do‘ zło­
żenia dowolnej kwoty.

Ponad to  złożyli:

Zebrane przez WPana-i) Józefa W ilczka, kier 
dwoi;da autobusowego w Krakowie, pi. św. Ducha — 
zł. 20.—.

P. W ierzbicki —  zł. 2.— .

P. Szepela Tom asz —  zł. 4.— .

P. Iwaczcnko —  zł. 8;50.

Hupno i sprzedaż samochodów używanych.
R o zp o czy n am y  p r o w a d z e n i  działu  t. zw. 

k u p n a  i sprzedaży sam o ch o d ó w  uży w an y ch .  Z a ­
m ia re m  n aszy m  jest, a h y  dzia ł  ten p rzyczyn ił  się 
do w szechstronnego  o b ja śn ien ia  P. T, Czyteln i­
ków, z a ró w n o  p rzy  chęci k u p n a ,  ja k  i sprzedaży  
uży w an eg o  sam ochodu . W  zag ran iczn y ch  p i ­
sm ach  eko n o m iczn y ch  i au tom ob ilow ych ,  dział 
ten  jest b a rd z o  w ysoko  rozwinięty ,,  spe łn ia jąc  swe 
zadan ie  k u  zu p e łn em u  zadow olen iu  za ró w n o  
.-.przedającego, j a k  i kupu jącego . D la tego  w p ro ­
w a d z a ją c  n o w y  ten dzia ł  n a  ła m a c h  naszego  p i ­
sm a, licz.} m y  n a  to. żę za ró w n o  sp rzeda jący ,  j a k  
i nabyw cy , widząc znaczenie  tego działu , n ie  co fną  
s ią 'y  um ieszczan iem  w naszem  p iśm ie  ogłoszeń. 
Ni.ę:‘w ą tp im y , iż m iesięcznik  nasz , zn a jd u ją c y  
z k a ż d y m  m iesiącem  coraz  w iększe u zn an ie  i ro z ­
powszechnien ie , da  m ożność  z rea lizow an ia  wielu 
t ran sak c j i ,  k tó re  p rzez  b ra k  odpow iedn ie j  r e k la ­
m y, m e  m ogły  b y ć  do tychczas  u sku teczn ione . P r o ­
s im y w szystk ich  za tem  C zyteln ików , f i rm y  a u to ­
m obilow e i z a in te resow anych ,  ahy  og łoszeniam i, 
do tyczącem i k u p n a  i sp rzedaży  sam ochodów , z a ­
szczycały  ty lko  nasze  p ism o, a  tem?,śamein p r z y ­
czyniali  się do ro zw o ju  tego dz ia łu  tak  w ażnego  
dla  n a l n  svców, j a k  i sp izedaw ców . E k o n o m ja

dzisiejsza w y m ag a ,  ab y  sam ochód , k tó ry  m a  być 
sp rzedany ,  sp rz e d a n y  by l w  n a jk ró ts z y m  czasie, 
a  nie czeka ł n ie raz  m ies iącam i n a  zbycie, p rz y  li 
cliem i w y k o rz y s tu ją c e m  pośrednic tw ie .  Dlatego 
z w ra c a m y  się raz  jeszcze do w szystk ich  związków 
au to m o b ilo w y ch  i szoferskich, a h y  pop iera ły  
i p rzyczyn ia ły  się do coraz  większego ro z p o w ­
szechn ian ia  naszego  p ism a.

Okazyjnie do sprzedania:

i.SPA“
■iS“ « 

czteroosobow e

Buick pięcioosobow y  
a kP 9  2-cyhndrow a

H Ci ■■ Ci przed remont.

za cenę bardzo niską.
W iadom ość T e le fo n  N r. 3 6 -6 3 .

San ochOfl osobowy „PI50TCS“
m aszynow o dobry, gumy prawie nowe, nadający 
się na prowincję, gotow y do iazdy — z pow odu  

braku miejsca zaraz do oddania za 300 zł. 
Wiadomość: araków, ni. czysta 1. 5.

J<l 501 J.i S a m o c r ^ J ^m o
używane jednak pod gwarancją do  s p r z e d a n i a

J  A  X  K  1)  W  A  L  S  K  I I S  K  A
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 30, TELEFON L253 I 4544.

Koledzy! rozpowszechniajcie nasze pismo!


